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Kwiaty z Bożego Ogrodu I
Bezpłatny dodatek — wychodzi raz w tygodniu

Redaktor: Bonifacy Chmielewski.

Nr. 5. Chojnice, dnia 24. tlili. 30. Rok I.

TT u *» n  .m li  o działo się w organizmie głuchoniemego, chciał
Jli W c lll j- jt  l j d  wyrazić na zewnętrz. Podobnie i Kościół, to co

_ , . . sprawiaj ąsakramenta św w duszy człowieka nie
W on czas: Opuściwszy Jezus krainę Tyru, widzialnej', pragnie uwydatnić widzialnie przez S H

drogą na Sydon udał się nad morze Galilejskie tę czynność, które nazywamy ceremonjami. Ponle
przez kiainę Dekapolu. Wtem przyprowadzają waż dziecko niechrzcone podobne jest duchem do Mm
Mu głuchego niemowę i proszą Go, by włożył nan Głuchoniemego, wykonywa się przy chrzcie te sa
rękę. Wziął go tedy na bok od tłumu, włożył swe niemal ceremonje, które spełnił Pan Jezus |H [
palce do jego uszu, a śliną swą dotknął się języka przy uzdrowieniu głuchoniemego. Dopóki czło-
jego, i spojrzawszy w nióbo, westchnął i rzekł doń ^ iek jest w grZ6Chu pierworodnym, głuchy jest
„Effetha" to jest: Otwórz się. 1 otworzyły się nie na jog pravVKjy objawionej, nie może pojąć nad- I
zwłocznie uszy jego, rozwiązały się tez więzy ję- przyrodzonych prawd wiary św i zarazem jest /nie
zyka jego i mówił należycie. I polecił im. by mym czyli nie może wysłowić swej niedoli grze- b H
nikomu nie mówili. — Ale im węcej im nakazy- cliowej. Tylko Bóg może go uzdrowić. Dzieje się SHE
wał, tern oni więcej jeszcze rozgłaszali; i mezmier t0 w sakramencie chrztu św. Tam kapłan dotyka > •:«£
nie dziwili sie mówiąc: Wszystko dobrze czym: palcem zwilżonym śliną, uszu dziedka i mówi rv 3̂
głuchym przywraca słuch a niemym mowę. ;Effetha“ * na język jego kładzie odrobinę soli R H

__________ Ceremonie takie mają głębokie znaczenie trzeba
tylko zadać sobie nieco trudu żeby je poznać i zro H

M m i  t a  zumieć. Tylko umysły płytkie mogą sobie cere-
lid U lA r t . mon je kościelne lekceważyć. Przeciwnie zdarzyło

„  . , . , , . , ... się już nieraz że innowiercy, sprzykrzywszy sobie H
ł omiędzy kalekami ktoz jest meszczęśliw- suche i ooizbawione wszelkich podniosłych obrząd

szym od głuchoniemego? Nie słyszeć nigdy dzwię ków nabożeństwa niekatolickie, powrócili do wia H
ków ojczystej mowy, ani śpiewu ptasząt, ani szu ry ojców' "dy roznali tak różnorodne, piękne prze
mu borów i nigdy nie wymówić najsłodszych i- mawie-ce do rozumu i serca ceremonje Kościoła I g i
mion Jezusa i Marji za życia być pogrążonym kafolidkiego. H E
niejako w ciszy grobowej, oto los głuchoniemego. “ 1 ' 1_________  H H

To też na wieść o tern, że cudotwórca z Naza N H
retu Jezus Chrystus zawitał w krainę Dekapolu p i p n i o  T liP f l  71(^1110
przyprowadzają Zbawicielowi takiego nieszczęśli 1  lC111ul
wego i proszą Go, by włożył nań rękę. Ludzie ci Fffeta“ » Otwórz chetnie swoie uszv W M
wierzą niezłomnie, że nie zapomocą lekarstwa, ^ .A " J j, .™ ,
i ar7boska mora Pan Tenis ntwuiróri mu słuch Ŝ 0IW0 Boże, pokarm dla swej duszy!
i mowę  ̂ * przywróci mu sfucn otwórz swe serce na mieszkanie Bogu!

Czemu bierze go Chrystus na bok ? Z pewnością ^oże j/uż storn na wieczności progu, |f|g
ażeby wszyscy lepiej mogli widzieć, co nastąpi i JJ^ze choć młodyś juz się zgon twój zbliza?
żeby wszyscy przekonali, iż przywrócenie mowy Niech się lot skrzydeł twoich nie obniża, ij3§S
i słuchu odbędzie się tylko mocą"nadprzyrodzoną £ £ h  S t f w t r S ' S S c H i e  żbrnkabo czynności, które następnie spełnia, rzecz oczy acJ1 skrzydeł wiary zaaengrzecn nie anruKa HMI
wista, miały tylko na zewnątrz uwydatnić to co Pokus ponętnych ucho niech nie słucha § § §
moc boska działała wewnątrz. I tak Zbawiciel ®°'wa^ 1 z swiatem S1̂  swa czerp z Ducha.
wkłada palce do uszu jego, ażeby okazać, że teraz B. Chmielewski. H B
usunie przeszkodę, która głosowi tamowała wstęp ^R|
do ucha głuchego; potem dotyka śliną języka je- s£isfl
go, aby zaznaczyć, że ten język zmartwiały, jako t : c f  nnct^rGlzi r nlra-zii rAP-7nir*\i
by uschły, za chwilę nabierze życia sprawności Ll,bl P dbLt;ibK1 L UKdZJA *W CZIllcy

Zanim wypowie słowo uzdrowienia wzdycha C l ld l l  08(1 W lS łS
spojrzawszy w niebo ubolewając nad mnogiemi ”
nieszczęściami, które na ludzi sprowadził grzech Biskup siedlecki ks. Przeździcki ogłosił z o- H H j
Dopiero wtedy cudownie przywraca mowę i słuch kazji dziesięciolecia „Cudu nad Wisłą“, list pa-
gdy rozkazuje zamkniętym niejako narządom ot Starski, z którego przytaczamy niektóre ustępy. HHf
worzyć się: , Effetha“ — otwórz się! Natychmiast Gdym dnia 19 czerwca w uroczystość Bożego 1 ̂
rozwiązały się więzy języka jego/ i mówił należy- Ciała niósł po ulicach miasta Siedlec Nadświęt- l i iS
ćie I polecił im, by nikomu nie mówili, bo nie pra szy Sakrament i patrzyłem na Chrystusa Pana.
snął rozgłosu, ale przyszedł leczyć duszę ludzką obecnego pod postacią Chleba, mówiłem Mu: Gdy-
— nie choroby cielesne. by prawie przed dziesięciu laty w dzień Wniebo-

Ewangelja dzisiejsza wyjaśnia, dlaczego Koś- wzięcia Matki Twojej, Zbawicielu, nie stał się Cud ‘ -li
ci.«ł przy udzielaniu sakramentów św oraz przy 1 nad Wisłą, gdyby najazd na ziemie nasze bolsze- -!'
mszy św zachowuje pewne obrządki. Naśladuje j wików nie załamał się, nie niósłbym Cię dzisiaj w f , v
on boskiego Założyciela, który to co wewnątrz I uroczystej procesji w tern mieślcie. I jak Polska
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długa i szeroka nie byłoby tych świętych procesyj 
Kościoły nasze byłyfby jedne poburzone, inne po­
zamykane, allbo na domy zabaw przemienione. 
Krzyże na cmentarzach i przy drogach byłyby po­
niszczone, zJbeszczesziczone. Duchowieństwo było­
by rozpędzane, uwięzione, częśdiowo pomordo­
wane. Wyznający Imię Twoje byliby prześlado­
wani. Zamiasts uroczych procesyj z Naijśfm Sakra­
mentem urzadzanołby po miastach i wsiach na­
szych pochody, bluźniące Bogu, pochody bezboż­
ników. W szkołach wyśmiewanoby się z wiary w 
Boga, z nauki Twojej, Chryste. Dzieci przyzwy­
czaj anoiby do bezwstydu, do pogardy rodziców, ło 
szpiegowania ich do wypierania się ojca i matki. 
'Rolnikowi — i ternu, co ma więcej, i ternu co po­
siadła mniej — odebranoby jego własność. Zrozpa­
czony rolnik zabijaliby inwentarz żywy, niszczył 
inwentarz martwy. I oszalały z trwogi uciekałby 
z haty. Robotnik byłby przepracowany, skazany 
na niedostateczne odżywianie się. Dzieci głodne 
włóczyłyby się tysiącami po wsiach i miastach 
Liczba domów mieszkalnych zmniejszyłaby się u- 
s .awicanie, lecz za to roziśłaby liczba więzień, prze 
pełnionych ludźmi wszystkich stanów i zawodów: 
starcami, ojcami, matkami i młodzieżą.

Boże Najlepszy, zmiłowałeś się nad nami. Ta 
straszliwa zmora poszła precz Piersi Polski. To 
straszliwe piekło nie stało się naszym udziałem. 
Cześć, chwała, dziękczynienie niech Ci będą za­
wsze za tę łaskę, o Boże! W dzień Wniebowzięcia 
Matki Twojej, Chryste Panie, zesł. nam ratunek 
Ona, Królowa niebios i Królowa Polski, prosiła 
Cię o zmiłowanie nad nami. Chryste Jezu, po Bo­
gu my Najświętszą Pannę najbardziej miłujemy.

W dniu Wniebowzięcia Najśw. Marji Panny 
śpiewać będziemy po skończonej sumie hymn 

dziękczynienia: Ciebie, Boga, chwalimy, dzięku­
jąc za Cud nad Wisłą przed dziesięciu laty speł­
niony. Lecz zanim to uczynimy, klęknijmy wszy­
scy społem i za spokój dusz bohaterów naszych 
którzy w obronie Ojczyzny życie oddali, odmów­
my: Zdrowaś Marja.,,

Boże Miłosierny, daj obrońcom naszym świat­
łość wiekuistą, daj im radość oglądania z niebios 
wolnej, szczęśliwej w spokoju i zgodzie żyjącej 
Ojczyzny naszej.

Jeszcze o jedno błagamy Cię, Boże Wszechmo­
gący, Spraw, Panie abyśmy jak najprędzej hymn 
dziękczynienia śpiewali, dziękując Bogu, żeśmy 
się waśni, sporów, kłótni, wyzbyli że u nas jed­
ność panuje.

Najmilsi, jeżeli tego hymnu na podziękę za 
zgodę, pokój, za osiągniętą jedność nie zaśpiewa­
my i to jaknajprędzej, to może, CO' nie daj Boże 
odmawiać będziemy psalmy pokutne w płaczu 
i narzekaniu nad utraconą wolnością i niepod­
ległością.

Matko Boga i Matko Nasza, Królowo niebios, 
Królowo nasza, zebraliśmy się w świątyniach, aby 
uczcić tę wielką chwilę, gdy Syn Twój Najmilszy 
brał Cię do nieba i sadzał na tronie niebieskim, 
i aby podziękować Ci za łaskę którąś nam wypro 
siła przed dziesięciu laty. My Ciebie miłujemy 
calem sercem, Uproś nam, błagamy, łaski: abyś­
my codziennie w życiu prywatnem i publilcznem 
postępowali według nauki Syna Twego, abyśmy 
nie słuchali mów i nie czytali pism ludzi, głoszą­
cych hasło bezbożności, niezgody, abyśmy postę­
powali zawsze rozumnie za radą lufdzi uczciwych 
abyśmy zgodni, zjednoczeni w pokoju pracowali 
dla dobra powszechnego i osobistego — abyśmy, 
o Matko, o Królowo szanowali, cenili, strzegli nie­

podległość naszą i nigdy już w uciskach niewoli 
nie jęczeli.

(Jakże brzmią te wzniosłe słowa, dające wy­
raz uczuciom, najświętszym i przekonaniom na­
rodu polskiego w zestawieniu ohydnym biuź- 
nierczym komunikatem urzędowej AgencjiTelgr.)

Kocham Cię Je/Ai. .
Kocham Cię Jezu! Ach tu na ziemi 
Wśród wszystkich życia naszego dróg 
Same złudzenia, a ponad niemii
Tyś jeden Prawda. Pan mój i Bóg!

•

Kocham Cię Jezu! Niechaj pokiękną 
Boś dla nas tyle wycierpiał ran,
Boś tak nas biednych ukochał za nic. 
Boś jeden Dobro, Bóg mój i Pan!

Kocham Cię Jezu! Niechaj pokiękną 
Wszystkie stworzenia u Twoich nóg. 
O ty piękniejszy nad wszelkie Piękno, 
Ty wszystko moje! Pan mój i Bóg!

Błogosławieństwo kościoła
(Sakramentalja.)

Wszystkie dni w życiu chrześcijanina tak po 
wszednie jak i świąteczne są i powinny być uświę 
cone i otoczone opieką Kościoła. Bo życie chrześ­
cijanina w Jezusie Chrystusie tworzy nadprzyro­
dzoną całość. To też wieczne dobra, które daje 
nam msza św. i Sakramenta jako zadatek więk­
szych dóbr niebieskich nie mogą być narażone na 
zmniejszenie i zniszczenie przez zetknięcie się z 
dobrami doczesnemi podczas pracy dnia powszed 
niego lub rozrywek niedzielnych i świątecznych 
Dlatego też Kościół wychodzi poza dom Boży, 
zstępuje od ołtarza i idzie pomiędzy bawiących 
się lub smucących swych członków j błogosławi 
oraz poświęca wszystko ziemskie, z czemkolwiek 
się oni stykają. Przez to błogosławieństwo' i po­
święcenie zapobiega on ażeby naturalne otocze­
nie człowieka w życiu codziennem nie przynio­
sło uszczerbku jego związkowi z Bogiem, lecz że­
by wszystko stawało się dlań środkiem otrzymy 
wania i pomnażania łaski i zacieśniało zjednoczę 
nie chrześcijanina z Chrystusem.

Do tego celu posługuje się Kościół słowami i 
czynnościami zewnętrzinemi, ustanowionemi 
przez siebie, które z powodu swego podobieństwa 
do Sakramentów nazywają się sakramientaljami 
Są to jakby uzupełnienia Sakramentów i ich dal 
sza rozbudowa.

Sakramentalja różnią się od Sakramentów 
pod dwoma względami: 1) sakramentalja ustano­
wię zasług raz złożonych przez Chrystusa, byleby 
wił Kościół, Sakramenta św zaś Chrystus. 2) Sa­
kramenta dają łaskę same przez się na podsta- 
przyjmujący nie stawiał przeszkody, sakramen­
tu łja natomiast wyjednywują błogosławieństwo 
Boże na podstawie modlitw i zasług Kościoła.
Skuteczność ich także zależy od usposobienia 

przyjmujących.
Następnie sakramentalja albo przygotowują 

nas do uczestniczenia w Najśw. Ofierze i przyjmo 
wania Sakramentów albo też utrzymują w nas 
owoce tych świętych tajemnic, gdy zdała od świą
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tyri oddajemy się codziennym zajęciom naszego 
stanu.

Sakramentalja dzielę, się na dwie główne gru 
py 1) egzorcyzmy, 2) błogosławieństwa lub po­
święcenia. Egzorcyzmy są to czynności święte, 
które oddalają od łudzi i od rzeczy włpyw złego 
ducha, błogosławieństwa zaś wyjednywują lu­
dziom pewne dobra duchowe, lub cielesne albo 
też czynię pewne rzeczy zdolnemi, by mogły wier­
nym, którzy icih używaję. służyć dla dobra duszy 
lub ciała, wreszcie błogosławieństwa poświęcają 
osoby lub rzeczy na specjalną służbę Bożą.

Tak naprzykład osobami poświęconemi na 
specjalną służbę Bożą są kapłani i zakonnicy. Ka 
piani bowiem przez przyjęcie Sakramentu kapłań 
stwa stają się zdolnymi do sprawowania wszyst 
kich Sakramentów świętych i sakramentaljów. 
Podobnie pewne miejsca i budynki przez specjal­
ne poświęcenie zostają wyłączone od użytku świec 
kiego a zastają przeznaczone wyłącznie do kultu 
Bożego: miejscami takiemi są cmentarze katolic 
kie a budynkami nasze świątynie i kaplice.

Polacy u stygmatyczk w Konnersrenth.
W ów piętek, kiedy do Konnersrenth przyby- 

wości, gdzie zamiesźkuje słynna stygmatyczka 
Teresa Neumann, przybyli ks Arcybiskup Teodo 
rowicz, ks. Biskup Lissowski, księża prałaci Bą- 
czek i Kaczyński, dyrektor K A P-ej oraz profe­
sor Uniwersytetu Poznańskiego i znany chirurg 
pan Jurasz.

Konnersreuth jest typową bawarską wsią ko 
ścielną, położoną w pobliżu granicy czechosłowac 
kiej, w odległości 60 km od Marjenbadu. Teresa 
Neumann mieszka tam wspólnie ze swymi rodzi­
cami, liczy obecnie 32 lata Od dzieciństwa odzna­
czała się wielką pobożnością spędzając długie 
chwile na modlitwie i rozmyślaniu nad Męką 
Pańską. Co piątek przed Teresą Neumann przesu 
wają się obrazy Męki Chrystusa Pana. widzi po­
chód na Kalwarję, cierpiącego i umierającego na 
krzyżu Zbawiciela i widzi tłumy słyszy głosy Każ 
dy epizod z Męki Pańskiej, każde uderzenie każ 
de cierpienie zadawane Jezńsawi, Teresa Neu­
mann odczuwa boleśnie.

W ów piątek, ikedy do Konnersreuth przyby 
ła wycieczka polska, Teresa Neumann znajdowa 
ła się również w stanie ekstazy. Po bladej twarzy 
z oczu spływała smuga krwi rany były otwarte 
krwawe plamy, jak gdyby od przybicia gwoździ 
na głowie i w boku. Na dłoniach widoczne były 
krwawe plamy jak gdyby od przebycia gwoździ. 
Leżała w łóżku z zamkniętemi oczyma, nerwowo 
poruszając palcami1 od czasu do czasu rozkłada 
jąc i krzyżując ręce

W przerwach pomiędzy jedną a drugą ekstazą 
Teresa Neumann odpowiada ną zadawane jej py 
tania przyczem w odpowiedziach jej zaznacza się 
daj’ jasnowidzenia Jasnowidzeniu tylko można 
przypisać odpowiedzi jej, dawane Ks Arcybisku­
powi Teodorowie zowli i Ks Biskupowi Ossow­
skiemu Teresa Neumann niezmiernie trafnie po­
znaje i określa osoby, ją odwiedzające

Stolica Apostolska i Kunja biskupia w spra­
wie stygmatów i ekstaz Teresy Neumann dotych­
czas nic nie orzekły Na odwiedzenie Teresy Neu­
mann trzeba mieć specjalne zezwolenie na piś­
mie biskupa z Regensburga inaczej rodzice do niej 
nie dopuszczą

Pamiętniki byłego sekretarza stanu stolicy 
apostolskiej kardynała Gasparl‘ego

Agencja ,Italia d‘Oggi“ donosi że były sekre­
tarz stanu Stolicy św kardynał Gasparri pisze pa

miętniki których objętość będzie wynosiła wię­
cej niż jeden gruby tom Twórca traktatu laterań 
skiego ma jakoby zobowiązać swych spadkobier 
ców, by ogłosili pamiętniki dopiero wówczas gdy 
wszystkie wspomniane w nich osoby zejdjj. z tego 
świata Zatem owo, bez wątpienia niezwykle in­
teresujące dzieło byłoby opublikowane dopiero za 
jakieś 25 lat

Pierwsi misjonarze wschodni.
W bieżącym tygodniu czci Kościół pamięć 2 

wielkich kaznodziejów i gorących czcicieli Najśw 
Marj Pannv — świętego' Jacka i świętego Bernar 
da opata z Clairvaux. Dwaj zakonnicy — jeden 
Polak, drugi Francuz — wytężony wzrok ślą ku 
wschodowi Europy i myślą o nawracaniu Rusi. 
Ponieważ sprawa nawracania Rusi jeszcze i dziś 
jest aktualną pod nazwą misji wschodniej, po­
święcimy parę słów początkom tego wielkiego 
dzieła, którego urzeczywistnienie zdaje się nie 
być już dalekiem.

Święty Bernard syn rycerza odziedziczył po 
ojcu nietyłko wprawę rycerską ale i rozum wy­
trawnego polityka. Żył w czasach walk krzyżo­
wych o grób Chrystusa i był jednym z głównych 
twórców wypraw krzyżowych. Ale miał on i in­
ne zamiary — zamyślał wysłać zakonników — 
cystersów na misje na Ruś KijWską. Ruś była 
wprawdzie chrześcijańską ale obrządek miała 
inny. Polacy zaś pragnęli widzieć braci Rusinów 
w jednym rzym. kat kościele: Stąd też na wieść 
o gotowości podjęcia dzieła misji przez św Ber­
narda zwracają się Polacy doń z prośbą by przy­
był jaknajprędzej. W jednym z takich listów pi­
szę Mateusz, biskup krakowski i Piotr dostojnik 
państwowy: „Racz nawiedzić swoją obecnością 
lodowatą krainę, aby ludzie prze® światłą Waszą 
a głęboką naukę złagodnieli. Nie my sami tylko 
pożądamy przybycia opata z Jasnej Doliny (tłoma 
czenie nazwy Clairvaux to jest klasztoru, w któ­
rym przebywaj św. Bernard) ale wszyscy jak je­
den mąż tego pragną". Niestety założyciel cyster 
sów nie mógł urzeczywistnić swych zamiarów, bo 
praca nad podtrzymaniem ducha krzyżowca i tro 
ska o los Ziemi Świętej wyczerpały jego siły, 
umarł w roku 1153

Ale myśl a misji wschodniej przechowała się 
w sercach polskich. Minęło od wysłania tego li 
stu łat 80. Pojawia się w Polsce uczeń św Domini­
ka, Jacek Odrowąż, i udaje się na daleką pracę a- 
postalską do Kijowa. Misja wschodnia została 
wznowiona, aie tym razem nie w sło­
wie, lecz w czynie. Pierwsi misjonarze 
napotykają na trudności niesłychane. Książęta 
ruscy, duchowni ruscy czują że wymyka im się 
z rąk rząd dusz, a zatem trzeba wypędzić z kra­
ju znienawidzonych łacinników. Uchodzić więc 
muszą Dominikanie z Kijowa misja cofa się w 
stronę Rusi Czerwonej, tam gdzie dziś leżą woje 
wództwa tarnopolskie i lwowskie. I wtedy cysters 
zostaje biskupem ruskim. Ale znowu nowa 
zapora na drodze misyjnej — nawałnica tatarska 
wstrzymuje pochód misyjny na Wschodzie. Mimo 
to udaje się później dominikanom przedrzeć na 
południe Rusi i Krym, gdzie pracują przez lat 
dziesiątki. Potem na czas jakiś praca ta ustaje.

Dziś misja wschodnia po tylu wiekach odzy­
wa się na nowo. I kiedy oba wspom. zakony do­
minikanów i cystersów w Polsce podupadły lub o 
słabły ,tworzą się nowe zastępy misyjne, aby o- 
siągnąć unję lub przejście na obrządek łaciński 
ludu ruskiego. Do pracy tej stają takie placówki



jak Jezuici w Albertynie, misjonarze granic 
•wschodnich w Dubnie na Wołyniu a całemu dzie 
ło przewodzi Instytut Misyjny w Lublinie kształ­
cąc: specjalnie w tym kierunku przyszłych aposto 
łów Wschodu Wysiłki te jednak pozostaną ni­
kłe. jeśli do tego nie przyczyni się polska ludność 
kresowa bo powiedział ktoś, że lepszą obroną wia 
ry od książek są czyny, czyli życie samych kato­
lików. Ale nietylko kresowcy wchodzą w rachu­
bę — na każdym katoliku spoczywa chlubny obo­
wiązek poparcia dzieła misyjnego w razie potrze 
by i według możności.

Coś niecoś o ńaszym śpiewie kościelnym.
W obecnych czasach, gdy dużo czasu i pracy 

poświęca się sprawie ujednostajnienia i ulepsza­
nia śpiewu kościelnego, często o uszy nasze odbi 
jają się słowa ,,motu proprio11 Dla fachowca słowa 
te posiadają treść brzemienną, dla człowieka zaś 
mniej stykającego się z muzyką i śpiewem kościel 
nym nie przedstawiają niczego jak pusty frazes 
W krótkich słowach postaramy Się tędy określić 
co to jest „Motu Proprio“.

Integralno nierozdzielną częścią naszych na­
bożeństw a szczególnie Ofiary św. jest śpiew i mu 
zyka. Śpiew kościelny początkowo jednogłosowy 

z biegiem czasu począł się rozwijać w dwu i wię­
cej głosowy Skutkiem różnych wpływów szpeco 
no tak śpiew jak i akompaniament muzyczny 
różnemi mniej Lub więcej nieodpowiedniiemi do 
dętkami niemającemi nic wspólnego z powagą 
i nastrojem uroczystych funkcyj liturgicznych 
Doszło nawet do tego, że do muzyki kościelnej 
wprowadzono pierwiastki czysto świeckie a im 
hałaśliwsza była orkiestra, tern milej posługiwa 
no się nią. To jedna strona medalu. Drugie zło 
polegało w  tern, że miejscami śpiew liturgiczny 
zaniedbano jeśli nie zupełnie to traktowano go 
bardzo po macoszemu Chcąc tedy zaradzić jedne 
mu i drugiemu wydał papież Pius 10-ty w listopa 
dzie 1908 roku rozporządzenie, zawierające przepi 
sy normujące sprawę śpiewu i muzyki kościeln.

Orędzie to zwane „Mótu Proprio“ od słów po 
czątkowych miało położyć tamę szerzeniu się 

mniej pięknych i pozbawionych głębszych war 
tości liturgicznych melodyj kościelnych. W isto­
cie, nieraz piękna i wspanała świątynia a roz­
brzmiewa w niej śpiew, który — jak mówi Ojciec 

> św — „wprost obraża powagę i świętość obrząd 
ków i niezgadza się z świętością Majestatu Bożego 
Muzyka kościelna czytamy dalej w ,Mótu proprio 
jako część istotna uroczystej liturgji (służby Bo 
żej) powinna być 1) święta 2) prawdziwą sztulką 
3) winna zarazem być powszechną.

Trzy te własności posiada w najwyższym stop 
niu śpiew gregorjański, jednogłosowe melodije 

ułożone dzięki staraniom pap. Grzegorza, który 
wskutek tego jest właś. śpiew. Kościoła. Przepis o 
śpiewie gregoriańskim dotyczy nabożeństwa uro 
czystego, jak np sumy nie zaś zwykłych mszy, bo 
wykonanie jego przedstawia dość dużo trudności 
Dlatego też jasną jest rzeczą że tam, gdzie chorału 
gregoriańskiego dla braku odpowiednich śpiewa 
ków wykonać nie można, większy skutek odnie­
sie polska pieśń kościelna, oczyszczoną jednakże 
już z wszelkich wykrzywień i szpetnych dodatków 
wokalnych. Na to byśmy je śpiewali poprawnie 
zasługują nasze polskie pieśni tradycją wieków 
świętością treści i pięknem melodii i wziętej żyw­
cem z ducha śpiewu gregoriańskiego1 (porównaj 
-dla przykładu suplikacje z Prefacją.

Motu Proprio oczywiście zezwala także na 
śpiew wielogłosowy (polifonja) byleby był zgod­
ny z duchem śpiewu liturgicznego. Wzorem ta­
kich kompozvicyj wielogłosowych są kompozycje 
szkoły Palestryniego dyr. chóru papieskiego. Zez 
wala Motu Proprio także na użycie akompania­
mentu orkiestry, wykluczając jednakże instru­
menty hałaśliwe, jak bęben, talerze mosięczne itp.

Na to by w kościołach naszych zabrzmiał cu­
dny śpiew gregorjański, potrzeba odpowiedniego 
chóru. Troska o dobrych śpiewaków leży w ręku 
organisty, który poznaje muzykę kościelną nie 
u pierwszego lepszego grajka, jak to dawniej by­
wało, ale w specjalnych sżkołach organistow­
skich powstałych właśnie na podstawie „Motu 
Proprio11 Szkoła organistowska dla naszej diece­
zji znajduje się w Pelplinie. Wielką pomocą w 
utworzeniu chóru kościelnego tam, gdzie dotąd 
niema, mogą być rodzice. Zadaniem ich zachę­
cić młodzież obdarzoną dobrym głosem do wstę­
powania do chórów kościelnych. Chóry takie są 
bezsprzecznie najpiękniejszą placówiką kultural­
no oświatową w parafjach, ho służą kościołowi 
danemu i roznoszą po damach i rodzinach pieśń 
Bożą, która dziś gdy do wiosek naszych wciska 
się piosnka zła, więcej jest potrzebna, niż kiedy­
kolwiek. ,

W Polsce od czasu odzyskania wolności dość 
dużo zrobiło się już na polu wskrzeszenia prawdzi 
wego śpiewu i czystej muzyki kościelnej. „Motu 
Proprio11 nie schodzi z programu zjazdów ducho­
wieństwa i organistów i zaprząta umysły co naj­
lepszych muzyków religijnych. Ale tetgo jeszcze 
zamało. Trzeba, żeby chorał gregorjański nie 
brzmiał tyłko pod sklepieniami katedr, ale przedo 
stal się też do kościołów, rozsianych po całej Pol­
sce. W państwach zachodnich już sobie przy­
swojono śpiew gregorjański — u nas dopiero do te 
go ma dojść. A że dojdzie wnet, o tern świadczy 
lud nasz, kióry w wiełkiem poszanowaniu ma 
śpiew gregorjański, chętnie i z korzyścią dla du­
szy 'Wsłuchuje się w proste, i potężne tony Gloria 
in exelsiis Deo, Prejacji, Ite missa est itp. Czułby 
się zaś lud ten w swych uczuciach religijnych je­
szcze bardziej podniesionym, gdyby także z chóru 
płynął od czasu do czasu poprawny śpiew gregor- 
jrńslki w miejsce „kompozycyj11 tworzonych przez 
domorosłych „muzyków11 jakie się w niejednym 
kościele rozpanoszyły.

Pomnik św. Joanny d‘Arc w Anglji.
W związku z uroczystościami 500 rocznicy 

męczeńskiej śmierci św. Joanny d‘Arc, które od­
będą się w mają 1931 roku w Rouen, w Anglji u- 
twoanzył się pod przewodnictwem kardynała Bour- 
ne‘a komitet, mający zająć się wzniesieniem pom­
nika ku czci bohaterki francuskiej.

Stary instrument.
W klasztorze serbskim we wsi Ruma odnalazł 

Opat przy sprzątaniu strychu cenne skrzypce z 
1603 rolku. roboty rzymskiego mistrza D Lentano. 
Opat Utrzymał już od Amerykanów propozycję 
sprzedaży skrzypiec za 75.000 dinarów, żąda on 
jednak za nie 120,000.

Drukiem drukarni „Dziennika Pomorskiego*' 
Wl. J. Scfaraber. Chojnice


